
polak Sumienni)
PISMO CODZIENNE S Ł  6

PIĄTEK. dnia 7 Stycznia 1831 roku , o godzinie Srano.
■ ■ ni 'ni ' S^>BSS353p3^BfiBiBE5^ŚEgaBS£ mSSS5£S3& 5S5SaBE3S$SSi  S i  I  ..... ...

WIADOMOŚCI KR/. 3O VE.

D Y K T A T O R .

Chcąc przedsiębrane dotąd szczegółowe środki zabez­
pieczenia sposobu do życia żonom i dzieciom wojskowych 
pod Sztandar Ojczyzny zgromadzonych do całego roz­
ciągnąć kraju, a obok tego przez troskliwy udział w o- 
pićkowaniu się niemi (lać Rycerstwu Polskiemu niezawo­
dną rękojmię oczekującej ich wdzięczności Narodu, po­
stanowił i stanowi co następuje:

Art. i. Wszystkie Gminy lak miejskie jak wiejskie 
obowiązane są same opatrywać potrzeby życia żon i dzie­
ci podoficerów i żołnierzy, do czynnej służby w wojsku 
narodowem powołanych, ato  bądź nastręczeniem im spo­
sobności zarobku, którego nagrodą byłaby umówiona 
zaplata lub wyżywienie, bądź bczwarunkow em dostar­
czaniem żywności, jeżeli też żony i dzieci dla słabości, ka­
lectwa lub nazbyt zgrzybiałego albo młodocianego wieku 
do zajmow ania się pracą, wcale nie były zdolne.

Art. 2. Jeżeliby jedna Gmina wiele miała osób po­
dobnych do utrzymywania, a druga żadnej; wtenczas o- 
b i e d w i e  razem ciężar opatrywania ich potrzeb ponosić

"  T l .  3. Prezesi Kommissyj W o j e w ó d z k i c h  Rady 
Municypalne. Kommissarze O bw odow i i W ojei min,
sa p o d  n a j s r o ż s z ą  odpowiedzialnością w mm dopilnować,
i środkami jakie tylko przezorność nastręczyć może, u- 
pewmć. aby zamiary Rządu pod tym względem z wszel­
ką ścisłością były uskutecznione.

Art. 4- Będzie także obowiązkiem tychże Urzędni­
ków i Rad Municypalnych, zgłaszającym się do siebie 
zonom lid) dzieciom wojskowych, w Art. i wzmian­
kowanych udzielać radę, pomoc, opiekę, a nawet i skwa- 
pliw e pośrednictwo do Rządu; w kaźdem zdarzeniu lub 
interessie, w którychby niemożność, zaradzenia im wła­
sną siłą, środek ten doradzała.

Art. 5. Opatrywanie potrzeb życia żon i dzieci Ołli- 
cerów Polskich, służbą wojskową zajętych, o ile będzie 
żądanem, uskuteczniać się ma jedynie ze składek dobro • 
wolnych.

Art. 6. Dla osiągnienia skutku tego zamiaru: w ka­
żdej Stolicy Województwa (gdzie to jeszcze nie nastąpi­
ło), ustanowionym ma być Komitet Centralny opiekuń­
czy, z loeiu Członków, przez Radę Obywatelską wybra­
nych, i z Prezesa Kommissyi Wojewódzkiej złożony.

Art. 7. Komitety te trudnić się będą:
a. Założeniem ksiąg, i zbieraniem w miejscu ofiar do­

browolnych na cel Art. 5 wskazany, tak przez swych 
Członków jako też przez Damy do tego uproszone.

I). Wyznaczeniem osób w Obwodach i Powiatach po- 
dobnemże przyjmow aniem ofiar, trudnie się mających,

tudzież przepisaniem iin sposobu, w jakim Kontrolka skon­
centrowania w jedno miejsce funduszów, i rozdział o- 
nych mają bydź dopełniane.

c. Urządzeniem sposobu koncentracji i rozdziału ofiar, 
przez siebie w miejscu zebranych.

d. Udzielaniem żonom i dzieciom Officerow, służbą 
zajętych, wszelkiej rady, pomocy i opieki, jakiejby tylko 
w- interessacli swoich potrzebowały, tudzież pośrednic­
twa do Rządu, gdyby to było żądanem.

e. Ogłaszaniem przez pisma publiczne nazwisk osob, 
które się bądź przez, gorliwość w zbieraniu ofiar, bądź 
przez hojny onychże udział, najwięcej odznaczą.

f .  Podobnemże ogłaszaniem co kw artał, rachunku 
wpływów i suram na ceł zasiłku rozdanych.

Art. 8. Żony i dzieci Officerow, do wojska czynne­
go powołanych, niemające sposobu utrzymania się, i po­
trzebujące zasiłku, winny się zgłosić do Komitetu Cen­
tralnego opiekuńczego, właściwego Województwa, po­
daniem krótkiej noty, na papierze prostym bez stępia, 
z wyrażeniem dokładnem miejsca swego zamieszkania.

Art. <j. Żony i dzieci podofficerów i żołnierzy, służbą 
czynną zajętych, któreby nie miały sobie zapewnionego 
od swoich Gmin, sposobu do życia, doniosą o tem bądź 
ustnie, bąclź na piśmie, Konunissarzowi właściw ego Ob­
wodu, Prezydentowi lub Burmistrzowi; a ci obowiązani 
będą natychmiast i pod odpowiedzialnością, przedsię- 
wziąść środki, zniew alające Gminę do ciągłego opatry­
wania skarżących się, potrzebną im żywnością, i prócz te­
go, za karę wyłamywania się od tak świętej powinno­
ści, nazwisko Gminy łub jej wójta, przez pisma publiczną 
i Dzienniki Wojewódzkie ogłosić.

Art. io. Kommissarz Obwodowy, Prezydent lub 
Burmistrz, nie czyniący zadosyć obowiązkowi powyż­
szym Artykułem zastrzeżonemu, pociągniętym ma być 
do kary w stosunku czwartej części pensyi miesięcznej, 
na korzyść skarżących obrócić się winnej.

Art. i i .  Księża Plebani, nie tylko obowiązani są, przez
stosow ne JNauki Religijne i dany z siebie przykład, wpa­
jać w swych Parafian przekonanie o (Chrześcijańskiej 
powinności, żywienia pozostałych bez opieki, i niesienia 
ofiar dla żon i dzieci officerskieh Art. Stym. wymienio­
nych, ale nadto, troskliwie się dowiadywać i czuwac 
nad tern w sw'ych parafiach, aby zamierzone Art. 2gim 
niniejszego postanowienia, w spieranie co do potrzeb ży­
cia, żon i dzieci Podofficerów i Żołnierzy, najsumien­
niej było dopełniane, tudzież donosić Władzom wła­
ściwym, o wszelkich w tej mierze przekonaniach, i sta­
rać się o zaradzenie onym.

Art. 12. Prezesi Komissyj Wojewódzkich, zdawać 
będą Komissyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Po­
licji kwartalne rapporta, o ogólnej wtemże Wojewódz­
twie liczbie żon i dzieci Officerskieh, otrzymujących pie ■ 
niężny zasiłek, tudzież żon i dzieci Podofficerów i Żoł­
nierzy utrzymywanych przez Gminy; zaś Komissya Rzą-



dow a składać będzie wykaz ogólny Radzie Najwyż­
szej.

A rt. i3 .  Z a  ustaniem  potrzeby środków , Postano­
w ieniem  niniejsze'm zam ierzonych, nazwiska Członków 
K om ite tów  C entralnych  O piekuńczych, jako dobrze O j­
czyźnie zasłużonych, przez p ism a publiczne cło publi­
cznej N aro d u  wdzięczności przekazanem i zostaną, a  K om - 
missya R ządow a S p raw  W ew nętrznych  iP olięy i, dopeł­
nić to  w  sw oim  czasie zostaje obowiązaną.

A rt. 1 4 . R ozum ie się sam o z siebie, iż żony i dzieci 
tych  Officerów, Podofficerów  i Ż o łn ie rzy , którzy lubo 
d o  służby w ojskow ej czasowie pow’olani, nie są jednak 
o d  stosunków  codziennych z d o m e m , i możności cią­
g łego opiekow ania się nim  odłączeni, nie m ają p ra ­
w a, ani do udziału z ofiar, ani do pobierania żyw no­
ści z G m in  właściwych.

A rt. i5 . W ykonanie niniejszego postanow ienia, k tó ­
re  dla pewniejszej w iadom ości stron  interessow anycb, 
przez pism a publiczne, D zienniki W ojew ódzk ie , i we 
w szystkich K ościołach K ró les tw a , z A m b o n , m a hyc 
ogłoszone, K om issyom R ządow ym  W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, tudzież S p raw  W ew nętrznych 
i Polieyi, w  czem do  której należy poleca.

L D an  w  W arszaw ie d. 4  miesiąca Stycznia 18 3 1 r. 
(podpisano) C H Ł O P 1 C K J. 

Sekretarz  S tanu 
(podpisano) P la te r .

Z a Z godność 
Sekretarz  Jenera lny  R ad y  

(podp isano) A nd. P lic h ta .

—  D zien n ik  M e rk u ry  w N:’5. ^bieżącego  m iesiąca  
u m ie śc ił n a s tęp u jący  a r ty k u ł:

F e ld m a rsz a łe k  D y b ic z , S z lązak  ro d e m , w czasie 
sw ego p o b y tu  w B e r lin ie  po w ojn ie  T u re c k ie j ,  zw yk ł 
b y ł  w g ro n ie  zau fanych  p rz y ja c ió ł ,  z w iększą w ynu­
rzać  się o tw arto śc ią , n iżb y  to c z y n ił  w k ra ja c h  p o ­
tężn eg o  M o n arch y , k tó re m u  s łu ż y ł .  N aoczny  św iadek  
je d n e j  z ty ch  p o u fa ły c h  rozm ów , opow iada nam  na­
s tę p u ją c e  y.danie o P o lak ach  ow ego zab a łk ań sk ieg o  
b o h a te ra  z u s t jego  w łasn y ch  s ły szan e : „O fficerów ie  
P o lsc y , k tó rz y  m i p rz y s ła n i zostali na k am p an ię  tu r e ­
c k ą  (m ó w ił J e n e r a ł  w obecności je d n e j dam y i trz e c h  
m g zez y zn ), n ab y li p raw  do m oje j na jżyw szej w dzię­
czności; ta le n ta ,  odw aga i z a p a ł ty c h  ry c e rz y , n ie m a ­
ło  się p rz y ło ż y ły  do p o m y śln eg o  sk u tk u  k am p an ii; 
b y ły  z d a rz e n ia , w k tó ry ch  nie w iem  cobym  sob ie  bez 
Ilich  p o czą ł. M ówię to  n ie  o je d n y m , n ie  © kilku , ale 
O w szystk ich  k tó rz y  tam  b y li, a w idząc w n ich  r e p r e ­
zen tan tów  całego  n a ro d u , p o k o ch a łe m  o d tąd  P o la ­
k ó w . W  tern m ie jscu , u czy n ił k to ś uw agę, że  tak  
w aleczn y  n a ró d  pęd  sa inow ładnem  b e r łe m  R ossy  i 
m oże być  n icb esp ieczń y m  —  na co J e n e r a ł  od p o w ie ­
d z ia ł :  „ z n a m  d o b rze  u c iem iężen ia ,ja k ic h  P o lacy  do- 
zn a ją ; p rz y c z y n y  p rz e z  d e lik a tn o ść  i w zględy  d la  m e­
go M o n a rch y  d o ty k ać  m e  śm iem , sądzę  je d n a k  że lu ­
dzie m iną  a rzeczy  zostaną, ze C esarz  postępow ać b ę ­
dzie  z P o lak am i ta k ,  ja k  m u praw dziw y in te re s  k aże , 
a ty m  in te re se m  je s t  św ięcie  do trzym yw ać im  sw obód 
n a ro d o w y ch  tra k ta ta m i zaw arty ch . T u  obecna d am a, 
w trą c iła  ża rto b liw ie : że  s ły c h a c  dość g łośno  iż w P o l­
szczę w y b u ch n ie  rew o lu cy a , gd y b y  p rze to  te n  o k ro ­
p n y  w ypadek  m ia ł  m ie js c e , p ro w a d z iła b y  fe ld m a r­
s z a łe k  ro ssy jsk ie  w ojska p rzec iw  u lub ionym  sob ie  i 
sz lache tnym  P o lak o m , w alczącym  za św ięte sw oje p r a ­
w a i sw obbdy? Na to z ap y ta n ie  fe ld m a rsz a łe k  w estch ­
n ą ł  i  w zn ió sł oczy do g ó ry . Po  chw ili je d n a k  u śm ie ­
chnąw szy  się r z e k ł :  „B ąd ź  p a n i sp ó k o jn ą , n ie p r ę d ­
ko zna jd z iem y  się w ta k  Iru d n e m  p o ło ż e n iu , w k tó -
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re m  o k o liczn o śc i, n ie  zaś w ola lu d zk a  W yrok w ydadzą . 
G dy b y  pow stan ie  P o lsk i, d o d a ł tonem  pow ażnym , b y ­
ło  pow szechne, zd a rzen ie  to  p rz y  dzis ie jszem  u sp o so ­
b ien iu  u m y s łó w , p o w ik ła n y c h  s to su n k ach  p o lity k i 
zew n ę trzn e j, p rzy  m a te ry a ln e j sile  P o lak ó w , p rzy  ich  
m ęztw ie i znajom ości sz tu k i w o jennej ; b y ło b y , w y­
znam  szcze rze , n a js tra szn ie jszy m  ciosem  dla R ossy i. 
W o la łb y m  racze j w idzieć pow tó rzony  ro k  1812 i w k ra ­
czającego B o n ap arteg o  do R ossy i. P o g nęb ien ie  naw et 
P o lsk i co fn ę ło b y  dzisia j cyw ilizacyą  sam ej R ossy i o 
dw a w ieki w stecz, a tego żaden  szczery  C esarza  p rz y ­
ja c ie l, do radzać  m u n ie  m o że . Na p rz y p a d e k  więc ta k  
s tra szn eg o  c io su , n ie  b ra łb y m  na sieb ie  odp o w ied z ia l­
nośc i za sk u te k ; ra d z i łb y m  racze j cios te n  zo bo ję tn ić  
( n e u lr a lis ir e n )  an iże li s i łą  o d p ie ra ć , a to p rzez  sp ie ­
szne  zaw arc ie  silnego  z P o lak am i p rz y m ie rz a , z w aru n ­
k iem  oddan ia  im  za K ró la  k tó reg o k o lw iek  z cz łonków  
d y n a s ty i.. .  L ecz  m am  żal do p a n i— r z e k ł  dalej fe ld ­
m a rsz a łe k , zw raca jąc  m ow ę k u  d am ie , z je j p rzy czy ­
ny  p o w ied z ia łem  w ięcej n iżbym  m oże pow in ien ; sp o ­
dziew am  się , że państw o  n ie  będ z iec ie  poczytyw ać tego 
com  w y rz e k ł, za u rzęd o w e  fe ld m a rsz a łk a  R ossy i ivy- 
z n a n ie - l  u w szyscy obecni sk ło n il i  się g łę b o k o  na zn ak , 
ze J e n e r a ł  m oże być  pew nym  d y sk recy i z ich s tro n y , i 
zw rocono  rozm ow ę do innego  p rz e d m io tu .

W O J S K O W O Ś Ć
A  t t a k. ,

W szelkie działanie w ojenne jest zaczepne albo o d p o r­
ne, jest attakiem  lub obroną: a to  począwszy od  ogól­
nego planu kampanii*.aż do  u tarczki m iędzy podjazda­
m i, a naw et a żd o w a lk i m iędzy pojedynczym i żołnie­
rzam i. Zaczepiający ob iera  dow olnie chw ilę i punkt 
a t tak u ; może więc obrać na attak  chw ilę najprzyja- 
źniejszą, a na to  chw ilow e wysilenie może się szczegól­
nie pi zy sposobie. P unk t a ttak u  może obrać najslabszv, 
zgrom adzić na  nim  przem agające siły, a  na innych pun­
ktach uw odzić nieprzyjaciela falszywemi attakam i, mniej 
sił w ym agającem i. Przeciw nik zaś m ający się na o b ro ­
nie,1! m usi być w  gotowości i w  natężeniu, p raw ie za­
wsze i na każdym punkcie. C iągle natężenie osłabia sprę­
żyny ludzkiej duszy, osłabia przeto w  człow ieku ener­
gię, szczególniej potrzebną w  stanowczej chwili. B ronią­
cy się nie wiedząc z pewnością gdzie będzie punkt p ra ­
w dziw ego czyli głów nego a t ta k u , m usi pilnow ać się 
row no ze wszystkich stron , a zatem mieć rozdzielone si­
ły  tak  , że przy rów nej liczb ie , czasem naw et i przy 
siłach przem agających jest słabszym  w  miejscu, na k tó- 
rem  rzecz się rostrzyga. A ttak daje żolnierzow ijpopęd 
arcy  korzystny , którego jest pozbaw iony ten, co stoi, 
ograniczając się m artw ą  obroną. A ttak  jwznosi um ysł 
i naprow adza naturaln ie  na myśli o zwyeięztwie: bo je­
go dążnością są pow odzenia. O brona śam a w sobie o- 
grnniczona, w ystaw ia za cel pomy ślności utrzym anie się, 
ale prędzej jeszcze przypuszcza ustąpienie i działanie 
wsteczne, co dobrego  ducha osłabia i niszczy.

D la tycli wszystkich pow odów  attak  m a wy ższość nad  
obroną, i powszechnie wszelkie środki p o m o cn e , k tó - 
rem i się ta ostatnia wzmacnia, jako to  korzystne stano­
wiska i dzieła um ocnien ia , nie są w stan ie  przyw rócić 
m iędzy niem i rów now agi. O graniczając się na sain od- 
p o r , ustępow anie szloby za ustępow aniem . W y p a ity  
z jednego stanowiska, zajm ow ałby d rug ie  wsteczne na 
to  jed y n ie , ażeby je znow ui opuścić. Najmocniejsze 
w arow nie kolejnoby upad ły , i nieodzow na zgub;* b y ła ­
b y  ostatecznym  wszystkiego kresem .

Gm in, w ojskowi pospolici, porachowawszy liczbami 
siły sobie przeciw ne, nie w idzą dla słabszego innej ko-
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le i , jak tylko uledz; a że się uległo, dostateczną u nich 
jest wymówką ta okoliczność, że się słabszym było. Nie 
tak rozumie wojownik wyższym umysłem obdarzony. 
Chociaż słabszy, ma on jeszcze jeden środek pomyślno­
ści, jednę drogę do zwycięztwa; a tą jest attak na atta- 
kującego wymierzony. Słabszy, przemagającemi siłami 
ciśniony, ustępuje wprawdzie, uskutecznia odwroty, za­
stanawia się na mocnych stanowiskach, szuka chwilo­
wego zabezpieczenia pod twierdzami, okopuje się na­
wet; ale przechodząc nagle do attaku, uderza w chwi­
li i w miejscu przez siebie samego obranem, i na tern 
większy skutek rachować może, im mniej spodziewanym 
był jego attak! Tak zawsze działali najwięksi wodzo­
wie, tak postępowali w skromniejszym zakresie najwa­
leczniejsi wojownicy niższych stopni.

W tymto duchu b y ł y  prowadzone kampanije sie­
dmioletniej wojny przez Fryderyka II, i kampanije mo­
że najsławniejsze Napoleona we Włoszech i Fran- 
cyi. W  tym zupełnie duchu działając Stefan Czai- 
necki, uratował swoją Ojczyznę za panowania Jana Ka­
zimierza. W  tym duchu także działając w świetnej 
dla Polaków kampanii r. 1809. Książe Józef Poniatow­
ski zasłużył na laur najpiękniejszy pomiędzy terni, z któ­
rych jest upleciony wieniec zdobiący jego bohaterskie 
skronie.

Bywają okoliczności tak przyjazne dla strony mniej 
licznej, że pomimo tego jest jednak mocniejszą. Na ten 
czas rozsądek jest dostatecznym na ocenienie wzajemne­
go położenia. Ale gdy oprócz przemagającyeh sił nie- 
przyjaciela, wiele innych okoliczności łączy się na za­
pewnienie jemu przewagi, w  ten czas potrzeba na czele 
strony słabszej wodza wyższego rzędu, coby umiał pro- 
wadzić na mocniejszego owe działanie attakujące. W d o-  
wódzcy pomniejszej komendy dostateczną być najczę­
ściej może determinacya z walecznością złączona.

Każdy attak, czyto najazd kraju j a k ie g o  calem woj­
skiem, czyli też najdrobniejsza rozprawa wojenna, tern 
pewniej się pow odzi, jeżeli jest połączona z napaścią i tein 
zupełniej się udaje, im mniej napaść jest spodziewaną 
od przeciwnika. Dla tego też. starają się zawsze, ażeby 
attak uderzał ile możności niespodzianie. Zresztą każdy 
attak, jeżeli się ma powieść, musi być uskuteczniony si­
łami odpowiadającemi [zamierzonemu celowi, musi być 
sprężyście przypuszczony, i dzielnie popierany.

Attak okazuje swoją wyższość nad obroną szczegól­
niej przy zdobyw ani u umocnień tak "stałych, jako i pn­
iowych, dla tego pewnie najbardziej, że te ostatnie są 
massami bezwładnemi, gdy tym czasem ruch i czynność 
są koniecznym warunkiem powodzeń wojennych. Lecz 
i w tym przypadku, działania zaczepne są jeszcze naj­
pewniejszym środkiem ożywienia obrony i zrobienia jej 
skuteczną. 1 akierni są w obronie twierdz attaki, które- 
mi wycieczki trapią oblegającego; w obronie umocnień 
połowych, attaki na szturmującego nieprzyjaciela usku­
teczniane. J. Prądzyński.

(Dokończenie A rtyku łu  „Dumania Izra e lity  na 
•warcie.)

B) Co do pojęcia  i  sprzyjan ia  wolności. Śmiało 
twierdzić można, ii lud Izraelski pierwszeństwem w tej 
mierze szczycić się może. Sama religija nastręcza i pole­
ca mu najszlachetniejsze wyobrażenia i zasady wolno­
ści; w najuroczystszych tego ludu modłach przebijają sig 
okazałe promienie ducha wolności—  Otwórzmy dzieje 
święte, a przekonamy się, że lud Izraelski na samym po­
czątku uzyskania bytu narodowego, rozwinął chorągiew 
wolności i pod nim walczył. Jednego tylko Boga uwa­

żał za króla swego, Prorok Mojżesz był jego dowódzca 
a kapłani i lewici, często chóry niewiast nuciły pieśni zwy- 
egzkie i hymny do Boga. Sam podział państwa, za w o­
lą 1 pomocą Boga, orężem zdobytego, jak również ustale­
nie praw zakonu i ustaw krajowych, były uskutecznione 
przez wodza Jozuego. Po nim wodzowie Othoniel, Aod 
Gedeon i wielu innych obok miecza rycerskiego władali- 
sterem rządu. Starzy cnotą, światłem i duchem naro­
dowości celujący, radzili i obranemu Wodzowi w załatwia­
niu spraw publicznych dopomagali, a młodzi i w średnim 
wieku będący, popisując się w boju, wawrzyny zbierali. 
Komuż z czytelników pisma Bożego nie są wiadome prze­
strogi, jakie sam Bóg przez Proroka Samuela 10) oznaj­
mił Izraelitom, gdy p0 raz pierwszy postanowili zaprowa­
dzić wśród siebie władzę królewską w jednej osobie? 
W przestrogach tych wieszczym duchem i w imieniu Bo­
ga ogłoszonych, uderza nas obraz pełen zgrozy, obraz na­
dużyć i uciemiężeń, których król ziemski dopuści się na 
swoich poddanych. Późniejsze wprawdzie polecenia re- 
lig.jne każą Izraelitom czcić głowy namaszczone, ale też 
świętym obowiązkiem było każdego króla trzymaćsię ści­
słe praw Boskich zmierzających ku dobru wszystkich Ju­
dzi. Był on tylko najwyższym stróżem zakonu i konsty­
tucji przez Boga nadanej 11); sam uznać musiał, że i z naj­
wyższego! prawa Boskiego ta uświęcona jaśnieje prawda: 
że król jest dla ludu, nie lud dla króla.

Azaliż pomimo istnienia MajestatÓKrólewskiego, nie pano-
waly ciągle wśród narodu Izraelskiego r ó w n o ś ć  i n i e ­
p o d l e g ł o ś ć ?  Dla dowodzenia tego nie potrzebuję zaiste, 
jak wspomnieć o mniejszych i większych .Tuhilleuszach 
najściślej zachowywanych. Zabrzmiał po całym kraju ra­
dosny odgłos trąby wolności. Nie tylko sługi i służebni­
ce, lubo jioganie i prawem kupna nabyci, wolność od­
zyskali, ale nawet rzeczy martwe wolnością się krzepi­
ły, cala ziemia wytchnęła; bo w  łatach jubilleuizowych, 
uprawa roli była surowo zakazana, a grunta i wszelka 
własność nieruchuma wydoby wając się z pod władzy no­
wych nabywców, pierwszym były wrócone’ właścicie­
lo m .-  Sam Bóg wyrzekł: (III. x. ni. r. a5 w. 10.) „ /  bę­
dziecie św ięcić rok 5oty , a obwołacie wolność d la  
wszystkich mieszkańców k r a j u Nigdy także nie zna­
liśmy baronów, hrabiów, starostów i t. p. zgoła żadnych 
herbów 1 tytułów szlachectwa (12 ■. Bogobojność, obszer­
ne nauki, nieskazitelność 1 dobra opinia, były głównym 
składem kwalifikacji do urzędów publicznych. Wreście, 
lnożnaż temu zaprzeczyć: że ogólna treść wielu modłów  
i obrządków odbywanych po dziś dzień w najuroczy­
stszych świętach, a szczególniej pod czas Wielkiejnocy , 
nie jest czem innem, jak rehgijnem hasłem wolności, ja­
ką Bóg ma nas obdarzyć? Mówię B ó g , bo Religia za­
kazuje Izraelitom po raz drugi z Palestyny wygnanym, 
aby,się sann o nią dobijali, ale Tracze j, aby przez zno­
szenie cierpliwie wszelkich dotkliwości, przez poprawę 
moralną i posłuszeństwo ku każdemu Rządowi niemi 
opiekującemu się, byli kiedyś godnymi stanąć pod sztan­
darem wolności Najwyższego wszystkich ludzi KróIa.jTc 
modły i obrządki odpowiadają duchowi nadziei, wzglę­
dem przyszłej epoki Messyasza, która pieści okoMzrae- 
lity najokazalszym widokiem wolności ogólnej. Q błoga

. 10)  Samuel. I  r. 8 w . 10, 11, 12, i 3, i^, j5_
11) Uczony Salvader w  Paryżu  m ówiąc o tćm, u- 

w a za  w  Mozaizmie francuzką Konslytucyę l u ­
dw ika  A f  I I I  w  najczystszej j e j  idealności. 

*2) S ta w n y  Herder w sw o jem  dziele p . t .  G eistder  
Hebr. Sprać h e , obszernie się rozw odzi o tych  
w yższego rzędu liberalizm u zaletach , które 
wieńczą p ra w a  i  u staw y Mojżesza.
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przyszłości! jakże urokjjtwoj jcst s wiątoldi wy, z jakiem 
zachwyceniem przenikasz duszę! Bóg ogłosi się Królem ca­
łego świata, prawdziwe poznanie świętych jego zamia­
rów i godności człowieka , wszystkie ogarnie umysły. — 
Huczna trąba wolności da się słyszeć po wszystkich krań­
cach ziemi, przedrze się nawet do jej głębi, wyrwie 
z martwego snu mnóstwo zgasłych pokoleń. Ludzie wę­
złem braterskiej jedności połączeni, stanowić będą Na­
ród jeden, Naród wolny, cała kula ziemska jedną dla 
nich będzie ’Ojczyzną.

v ii.
Zaiste-. Naród podobne zasady i wyobrażenia przez 

samą Rcligiję polecane sobie mający , nie może byćpo- 
sądzony owieczulość względem Ojczyzny i prawej wol­
ności. Jeśli jaga część lego narodu zdaje się na to hyc 
obojętną, przypisać to jedynie trzeba okoliczności miej 
sca i zawodom tak pośrednio, jak bezpośrednio czynio­
nym. Wzgarda i uciemiężenie są głównemi dobrych u- 
czuć jego hamulcami.- Dziecię z przyrodzenia najlepsze, 
ale odpychane od łona macierzyńskiego, ale zaniedbywa­
ne i jątrzone, musi wpaść w odurzenie, i ostygnąć w przy­
wiązaniu do matki. Kto tlejące iskry zagaszać usiłuje, 
możeż się spodziewać pożądanego płomienia? K to­
kolwiek drugiego o.l siebie odpycha , czy może 
po nim wymagać wspólnego działania? Oby zbawienne 
światło tollerancyi rozproszyło ciemną mgłę zastarzałe­
go przesądu! Oby silniejszy i przewagę mający chciał 
uznać tę niezaprzeczoną praw dę, iż jeśli sobie życzy, aby 
uległy dzielił jego czucie, i w miarę możności dopoma­
gał mu, 011 pierwszy powinien drugiemu podać rękę bra­
terską, i szczerze go przekonać: że każdy wedle słuszne­
go stosunku będzie miał udział w- owocach spolubiega- 
nia się. Oby ci wszyscy, którzy pragną, aby świat u- 
ważał ich za mężów światłych, za zwolenników cywilizacyi i  
rycerzy prawych, za godność człowieka walczących, sam! 
nie dawali dowodu nizkiego uprzedzenia i ujmy ludzko­
ści. Oby nie zapominali o niewzruszonej nigdy podsta­
wie Religijno-moralnej: Co tobie nie mitem nie czyń 
drugiemu T.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. _ 
A N G L I A .

Londyn 21 Grudnia.
Wiadomości o powstaniu w Polsce po warzyły prawie 

Ministrów Rossyi, Prus i Austryi: narady względem in­
teresów Belgii są w zawieszeniu do dalszych instrukcyj, 
ostatnie depesze od posła Rossyjskiego w Berlinie wy­
prawione, były przed nadejściem wiadomości o Rewolu- 
cy i w Polsce. Wreszcie nigdy posłowie zagraniczni nie 
byli tak czynni jak od czasu doniesienia o Rewolucyi 
Polskiej. Książe Talleyrand pomimo podeszłego wieku 
nigdy wcześniej spać nie chodzi jak o drugiej po pół­
nocy.

G a z e t a  Times pow iada : Rządy F r a n c u z k i  i Angiel­
sk i  a z a p e w n e  i inne wielkie M ocarstwa, p o s t a n o ­
wiły uznać niepeclległość Belgii. Rząd tymczasowy 
jest z e  swojej natury przemijającym, i nie moSe mieć 
innego charakteru . Ale niepodległość kraju  może 
być uznaną równie pod tym Rządem jak pod każdym 
innym. Jednym tylko warunkiem tego uznania jest 
zaprowadzenie do Belgium Rządu Monarchicznego.

A U S T R I A .
Donoszą ze Lwowa, iż młodzież tameczna licznie o- 

puszcza Uniwersytet i spieszy w szeregi powstającej na-

Cena exemplarza pojedynczego groszy  10. 
z pocztu k wartalnie Zł. 3o.

szej.Ojczyzny. Wojsko tamecznej załogi otrzymało ostre 
ładunki, zakazano żołnierzom z kwater bez broni wy­
chodzić, a działa w nocy z miasta wywożą.

Rząd Austryacki pozwolenie swoje wywożenia bro­
ni i amunicyi z kraju, cofnął na żądanie Posła Rossyj­
skiego pod 28 Grudnia r. z. Moskale powszechnie są 
nie cierpiani od Wiedeńczyków, przeciwnie Polacy do­
znają przychylności.

H I S Z P A N I A .
Madryt dnia 12 Grudnia.

Rząd czyni wielkie nakłady na uzbrojenie wojska i 
wszystkie działania jego okazują: że się sposobi do woj - 
ny. Oczekują na zagraniczne zasiłki broni, bo krajowe 
fabryki nie są wstanie jej dostarczyć. W e wszystkich 
składach prochowych wyrabiają ładunki; zaciąg woj­
ska ludzi młodych jest ciągły, 40-000 zaciągowych wcie­
lono do rozmaitych korpusów, i ćwiczą ich ciągle w r o ­
bieniu bronią, jednem słowem: dopełnienie wojska na 
stopie wojennej jest bliskie, a z końcem wiosny będzie 
zupełne. Wszystkie twierdze naprawiają, i od dawna 
Hiszpania nie okazywała stanu wojennego w tym sto­
pniu jak na teraz! Brak tylko mundurów; a wojsko 
ćwiczą w obrotach nawet w dni świąteczne? Markiz 
San Roman przyrzekł Królowi dostarczyć 33,000 mi- 
licyi krajowej prowincyonalnej, a Minister Zambrano 
zapewnia, że wkrótce 80,000 wojska liniowego będzie 
gotowego do boju; duchowieństwo zaś zobowiązało się 
dostarczyć potrzebnych pieniędzy. Nakoniec donoszą, 
iż Portugalia przyrzekła 2.5,000 wojska, jako koutyn- 
gens dla Hiszpanii.

Dwóch officerów niemieckich, o których niewiadomo 
aby mieli jakie dyplomatyczne zlecenia przez Posłów 
właściwych zostali przedstawieni Królowi.

Rozeszła się pogłoska, że wszyscy Francuzi, nawet od 
dawna mieszkający w Hiszpanii w krótkim czasie opu­
ścić kraj ten są w obowiązku.

Zaszły zaskarżenia na Hr. Espana o rozstrzelanie w ie­
lu osób należących do pierwszych rodzin w Katalonii; 
żaden jednak skutek nastąpić ztącl nie może, bo ten Je ­
nerał działał na mocy udzielonego nieograniczonego peł­
nomocnictwa.

Z w olf Dyktatora Rada Nay wyższa Narodowa chcąc 
zapewwnić pomoc i pośpiech w umundurowaniu się 
Urzędnikom Publicznym z służby Cywilnej do Woj­
skowej przechodzącym upoważniła pod d. 5 b. m. Ko. 
■missyą Rządową Przychodów i Skarbu, aby tym Urzę­
dnikom, którzy się do wojska zaciągają za złożeniem nie­
zaprzeczonego dowodu, pensya etatowa za miesiąc Gru­
dzień z. r. bez potrącania trzeciej części wypłaconą by­
ła. O czem wszystkie Władze Centralne uwiadamione 
zostały.

Dnia wczorajszego Dyktator uskutecznił przegląd for­
mujących się dodatkowych batalionów wojska linijo- 
weCT0_  przyjemna patrzeć na młodzież w kwiecie mło­
dości pomięszaną z doświadczonymi wojownikami wie­
k a  dojrzałego, którzy składają te Bataliony. Licznie 
zgromadzona Publiczność przyjęła tak Dyktatora, jako 
obrońców Ojczyzny okrzykami, Niech żyją.

Wczoraj o godzinie 3ciej po południu na Nowem 
Mieście rozeszła się jiogłoska, iż dostrzeżono byłego Vi­
ce’ Prezytenta Lubowiekiego wchodzącego do klasztoru 
Sakramentek, w którym mioszka jego żona. Mnóstwo 
ludu zebrało się i szukało tego winowajcy, ale na da­
remnie.

P renum erata  m iesięczna w  W arsza w ie  Zł. 8, n a p ro w in cy i 
Saniewski Felix W yd a w ca  o dpow iedzia ln y .


